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Kształć ten szczep  pow o ln ie jsz y ,  pokąd jeszcze  m ło d y ;  
N iech ten p ie ń ,  k tó ry  gałąź p rz y sw o jo n ą  ż y w i ,  
P o ży c z o n y m  ow ocom  i kwiatom się dziwi.
G d y  winorośl  w  liść roni soków  swych, obf i tość ,
P rz ez  wzgląd na jej  wiek m ło d y ,  okaż dla niej litość.

Ziem iuństw o  D e lila , pieśń czw a rta .

S a d o w n i c t w o .

M ówiąc o kw iatach , założyliśmy dla ich 
miłośników ogród kwiatowy w pokoju. W  tein. 
miejscu wystawimy w pokoju dla m iłośników po- 
m ologii  sad , to jest drzewa karłow e w wa­
zonach.

Chcąc mieć karły  , t rzeba  się postarać o 
pieńki pod  nie stosowne. Na jabłonie biorą się 
na podstawę p ieńki jabłoni św ię to jańsk ich , na 
g ru szk ę ,  pigwy. Karły w isz e ń ,  mnożą się juz 
na w iszn iach ,  co się zowią , k a r ło w e ,  znowu 
na gatunku w iszeń, co się zowią p ru n u s  malio leb .

B rzoskwinie  i m ore le  uszłachcają się na 
dziczkach ś l iw ,  które mają najdrobniejsze ko ­
rze n ie  Ale gdy tyęh n ie m a , można mieć karły 
i na dz iczkach ,  lecz  trzeba je  co roku p rz e ­
sadzać i mocno im obcinać korzenie. W  osta­
tecznej po trzeb ie  można mieć z każdego drzewa 
karła , by leby  jego korzen ie  w wazon wlazły.

J a k  w  s z k ó łc e  cho d o w a ć  d z i c z k i  na
k a r t y  p r ze z n a c z o n e  :

Takowej szkółki nie potrzeba g łęboko  p r z e ­
kopywać , bo  gdy ziemia będz ie  bardzo  spul- 
chniona, Korzenie sie mocno rozKrzewia, d rzew o 
ro s łoby  bujno i stałoby się do swego p rzezna­
czenia niezdatnem. W ię c  ziemię tylko na stopę 
npulchnić , aby korzen ie  g łęboko się niedostały. 
P rz y  samej ziemi okulizować lub łączyć pień ; 
w jesieni takowe d rz e w a ,  gnojem przy  korzen iu

ob łożyć;  dla tego  zaś dziczkę p rzy  ziemi się 
u c in a , aby się korzeń  u m o c n i ł , zaś ob łożen ie  
gnojem sp raw u je ,  ze się włókna korzen i p rz y ­
mnażają.

Kto dla tego  mnoży karły, aby znalazł ukon­
tentowanie i miał na małych drzewkach jak naj­
p rędzej owoce, t. j .na  dziczkach jabłka, n iech  u- 
szlachca następujące g a tu n k i : jabłka pręgow ate,  
rosenap fe l ,  Carolina a u g u s ta ,  le tn ie  borsztofy, 
wczesne k a lw i l le ,  le tn ie  wcześne francuskie ja­
błka i p a p a g a y a p fe l .  Zaś z w ielkich gatunków : 
Jab łka  funtowe z piękności zalecające s ię ,  an­
gielska zimowe parmenę, czerw one, le tn ie  jabłko 
angielskie , granatowe rene tę ,  czerw oną zimową 
kalwillf-

Z g ru sz e k ,  b ia łą  masłową , gruszkę jajko- 
watą, e i e r b i m , gruszkę cesarską, gruszkę z dębo ­
wym liściem ; te bardzo  się do wazonów zalecają.

Z ś l iw ek ,  żółtą i czerwoną mirabellę , M a­
jera, królewską śliwko, D iela  , śliwkę królewską, 
która ma za le tę  z swoich p ięknych liści.

W szystk ie  rodza je  brzoskw iń bardzo się 
dob rze  udają. Także i m orele.

W is z n ie  majowe wcześne w kształcie se rdu ­
s z e k ,  rodzą  już d rug iego  roku.

Karły uszłachcają się tylko dwojakim spo­
sobem , p rze z  łączenie i oczkowanie.

W szystk ie  ° trzy  przypadki łączenia opisał 
nam najdoskonalej P a n  L ie g e l ;  cośmy mówiąc 
wyżej o łączeniu w y ło ży l i , do tego  odsełamy 
łaskawych czy te ln ików , aby się n ie  powtarzać. 
W  tein miejscu to tylko d o d a m y , że skutek
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pomyślnego działania na mocnem zawiązaniu po­
lega i któżby tego niepotrafił ? Trzeba zawiązać 
całe miejsce, lttóre się połączyło , jak najmo­
cniej , aby gałązka prawie stała i żeby jej nic 
z miejsca ruszyć niemogło.

Oczkowanie jest także tro jak ie :
1) Na wiosnę, gdy się biorą gałązki z tych 

samych gałęzi , którą się kopulizuje.
2) Na czternaście dni przed i po porów­

naniu dnia z nocą.
3 ) Na martwe oczko w Lipcu i Sierpniu. 

Ze za&. rzadko tak są dojrzałe oczka, aby na 
żywe oczko okulizować można, więc bezpieczniej 
na martwe okulizować.

Teraz powszechnie przyjęty sposób oczko­
wania , aby oczko z drzewkiem zdejmować , by 
zarodu na przyszłą gałąź nieobrazić , co nastąpić 
może , zdejmując inaczej. W iem y zaś, że skoro 
się obrazi ów kiełek , cała robota nadaremna.

Pierwszego zaraz roku trzeba zakładać fun­
damenta , przyszłego stanu karła.

Dla niego kszsałt piramidy najprzyzwoitszy, 
bo najnaturalniejszy. Jednakże można je p ro ­
wadzić i podług innego , jaki się p o d o b a ; jeżli 
chcemy karły mieć w p iram id ę , prosto idą­
cy pień , tylko na 6 cali zostaw ić , który jest 
główną gałęzią , ale uszczknąć mu wierzch , zaś 
poboczne gałęzie przykrocić na 4 cale. A tak 
już pierwszego roku będą piękne drzewka wazo­
nowe. Jeżli zaś nie bardzo pędza , nic im nie­
robie.

Kto wtedy dopiero chce karły w wazon 
wsadzać, gdy rodzić mają, niech uszlachcone je­
szcze przez rok zostawi w szkółce. Gdy te 
sporo rosną , należy główną gałąź do 6 i ppbo- 
czne do 4 calów uszczypnąć. Gdy zaś mocno 
nie rosną , nic im nie robić.

Jeżli nasze karły na takich dziczkach u- 
sz lachcone, które stosownie do swego przyro­
dzenia mocno pędzą , trzeba je na wiosnę prze­
sadzić. Przesadzając , wszystkie silne korzenie 
krótko przyciąć na dwa lub trzy c a le , to samo 
koronę i gałęzie któreby mocno pędziły.

Tym którży niemają ogrodów "i chcą w wa­
zonach pieńki sadzić, radzi D icker, z którego 
tę całą rzecz wyjmujemy, aby owe dziczki w wię­
ksze wazony od tych w których karły przebywać 
mają przesadzali,  i tych co tępo rosną, n ie  0- 
bcinali. Mają w tych naczyniach póty pozostać, 
póki nie zaczną rość pow oli;  wtedy ich wyjąć 
i tak z niemi postąpić, jak gdyby w szkółce były 
pielęgnowane. Obciąć wszystkie długie korze­
n i e , co przy brzegach ważona obszyły się , aby 
drzewko nowe znowu korzenie puszczało w świe­
żej z iem i,  do której się przeniosą.

O z ie m i  p o d  w azony  z harfam i.
A że te drzewa pożywienie z ziemi , w ma­

łym obiętej przestworze otrzymać maja, wiec 
potrzeba im takiej dostarczyć, coby temu celo­
wi odpowiedziała.

Główną własnością takowej ziemi jest aby 
była tłustą i pulchną ; zaś tak ją urządzić można 
rozneini sposobami. Pan Dickejr na swojem 0- 
party doświaczeniu , następującą mocno zaleca.

W ziąć  część ziemi z kretowin , druga czy 
stego gnoju bydlęcego , do tego dodać'"cześć 
dobrej ziemi ogrodowej , potem półtory czesci 
ziemi leśnej i pół gliny tłustej na słońcu dobrze 
wysuszonej i potem w stępach na proch ubitej. 
T e  różne ziemie składać na kupy warsztami, 
co sześć niedziel przewracać i gdy widzimy że 
zupełnie zgniła, przesiać i do użytku przechować.

Kto może mieć błoto z u l ic ,  ziemie z l i ­
ści lub z ziół przegniłych, szpilki sosnowe,‘mech 

■ glinę z pieców i gruzy z bndjnków , sposobem 
wyżej w skazanym przygotowane, może to wszy- 
stko także przymieszać.

Kto tego wszystkiego niema , niech weźmie 
połowę ziemi ogrodowy przesianej i druga gnoju 
przegniłego. Także dobry popiół zdam ia j  z ga- 
łęzi , które się na jedno miejsce znoszą , słoma 
okładają i zapalają. “•

Całe pola , a szczególnio gdzie jest ścierń 
można tym sposobem wypalać, ogień założywszy 
z wiatrem. To zaś użyźnia ziemię i to dla le*o 
ze przez owe zapalenie wszystkie kwaśne plan’ 
tom szkodliwe treści z ziemi wyciągają sio, chwa­
sty 1 jaja owadow gmą , popiół ziemię u ż y ź n i

O w a z o n a c h .
W azony dla d r z e w , które w nich kilka lat 

stac mają , powinny być dziesięć calów wysokie 
w górze mieć szerokości jedenaście a w dole 
dziewieć lub dziesięć.

Z mocnej gliny byłyby bardzo dobre Ale 
ze są słabe, często się t łuką , zważywszy do tego 
jak jest nieostrożna jak niedbała czeladź ogro­
dowa , jak gancarze nieumietni a czasem z u- 
mysłu podle robją , aby mieć częstszy na towar 
o d b y t , i że w przypadku stłuczenia oczywiście 
przed czasem należy wyjmywać drzewo , co mu 
nader szkodzi i częstokroć je g u b i , wiec dla 
tych wszystkich względów bespieczniejsze Sa 
drewniane; w tych dosyć j e s t , aby między drze­
wem i wazonem było 11a cal zieini próżnej

W jak ie / /porze  roku przesa d za ć  drzewa karłowe  
Jabłonie, gruszkę i śliwy mogą przez zi ' 

stac w szkółce. . c
Brzoskwinie , morele i inne delikatne drze­

wa , trzeba na jesień wziąć do wazonów.
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O wyjmowaniu karłów.
Karty wazonowe , tak trzeba ostrożnie wyj- 

wywać, jak i inne drzewa. Obciąć im korzenie, 
żeby nigdzie ważona nie dotykały się , dno wa­
żona czerepem założyć i zemią przysypać. Po- 
czem wsadzają się drzewka , rozkłada się ich 
korzenie , obsypuje ziemią i potrząsa się wazon, 
żeby ziemia między korzeniami obsiadła. .Drze­
wka nie należy^ głęboko sadzić , korzenie wie- 
rzchne dosyć kiedy na cal ziemią przykryte. 
Po  sadzeniu należy zlać kar ły ,  jednak nie tak 
obficie żeby sic aż błoto zrobiło , bo tak złana 
ziemia,’ m o d o  się usiada i twardnieje. W  wa­
zonach na cal ziemi medosypywac.

Karły w jesieni przesadzone, nieradzi Dicker 
zaraz na zimowe leże przenosić , lecz je zostawić 
pod niebem , póki nie nastąpją mrozy. Bardzo dla 
nich d o b rz e ,  gdyby z parę razy były na de­
szczu; gdy wierzchnia warsta z iem i,  nieco 
p rzysch ła , można je przenosić na stanowisko 
zimowe.

O obcinaniu drzew  karłow ych .
To, cośmy po wyżej rzekli o rózczkach drze- 

wnych i owocowych, o kolcach owoców, o oczkach 
na kwiat i o bukietowych gałązkach, przystę­
pując do obcinania karłów wazonowych, trzeba 
sobie w pamięci odświeżyć.

Sadzać drzewa w wazonach , mocno okre­
ślamy ich wzrost, dla tego łatwiej je jak wysoko 
rosnące obcinać. Ale za to prawie nieustanie 
musiemy być koło nich z n o żem , nigdy ócz 
z nich niezwracać , bo je wyprowadzamy w ró­
żnych kształtach, gdzie lada gałązeczka nie uwa­
żana , juz nam całą syinetryją drzewa psuje. 
Czy się nie mści tym sposobem natura, za gwa t 
tak wielki sobie wyrządzony. Ale powinnaby być 
wyrozumialsza, wiele drzew nie dla widzenia 
obcina sie tak niemiłosiernie w wazonach , ale 
dla tego , ° żeby inaczej pod tą strefą rość nie 
mogły, tudzież aby przyspieszyć ich owoce i wcze­
śniej sie p rzekonać, czy ten lub ów o w o c , jest 
w istocie takiej dobroc i ,  jak nam zalecono. Po- 
molog z powołania, czy z chęci powinen miec i 
znać wszystkie gatunki, to bowiem daje mu o- 
bszerne pole do uwag, wiodących do rozróżnie­
nia ich cech i charakterów i jeszcze do głębszych 
prowadzających zastanowień, które w pospolitym 
ogrodniku, czyli chodującym własne drzewa me- 
powstaja, bo nie nabył poprzedmczych wiado­
mości i nie ma tak głęboko przenikającego 
jenijuszu. Ale ten powinien znać najlepsze ga­
tunki owoców, aby je w swojej umieścił za­
grodzie. Niemogać bowiem wiele drzew owo­
cowych przyzwoicie umieścić, utrzymujmyz ich 
w y b ó r , wszak na to znajdzie się kawał miejsca,

i urwać można nieco czasu od zatrudnień, do 
których nas stan lub obowiązek przeznaczył.

Drzewa w czasie lata w dwóch epokach 
znacznie rosną. Na wiosnę, gdy wszystko po­
dnosić sie zaczyna , co trwa do 20. Czerwca, 
po ktprym drzewa zastanawiają się w wzroście, co 
trwa do 20. L ip ca , od którego wszystko znowu
rość zaczyna.

Późne kopulizantki i na żywe oczka oko- 
l izan tk i , poźno przesadzone lub słabe drzewa, 
dopiero w czasie tego drugiego pędzenia rość 
zaczynają. _  ̂ ^

Rozmaitość ziemi i strefy sprawia ją także, ze 
niektóre drzewa wcześniej a inne później rodzą. 
Lecz pominąwszy te okoliczności, juz drzewa 
mają w naturze , iż nie które wcześnie wychwy­
tują" się z rodzeniem , inne z nim bardzo spóźniają 
sie n. p. Jabłoń borsztofska rodzi w piętnaście i 
szesnaście lat po przesadzeniu , gdy przeciwnie 
W eiberenette  rodzi już w szóstym i siódmym, zaś 
la Reinette satine już w trzecim roku owoc wy­
daje. Tak gruszka małgorzatka, Blanquet hativ 
a lonque queue, rodzi dopiero w lat piętnaście, 
zaś bon kretienki letnie rodzą w czwartym roku 
po przesadzeniu.

Obcinamy kar ły , już dla przysporzenia im 
rodzajności, już dla uformowania kształtu w ja­
kim ich mieć chcem y, .jednostajność bowiem u- 
nudza , zaś różność bawi oko , tak upragnione 
za odmianami.

Obcinać karły należy;
1) Gdy się soki zastanawiają od jesieni po 

opadnieniu liści aż do wiosny.
2) Obcinając karły , na to trzeba mieć 

szczególniejszą uwagę , iżby miały piękną koro­
nę , to nastapi, gdy się rozsądnie obejdziemy 
z ‘gałązkami" na owoc przyszły, i z gałęziami 
które sie w pień puszczają. N ie  trzeba się dać 
uwodzić oczkom na owoc i dla tego te gałęzie 
długo obcinać; każda gałęź pień formująca, sto­
sownie do praw ideł, ma na dwa, trzy a przy 
starych drzewach, na jedno oczko być przyciętą. 
Na każdej gałązce na przyszły ow oc , co jest 
nad cztery cale dłuszą , zostawić tylko dwa lub 
trzy uformowanych oczek ; w swojem czasie na­
grodzi się to owocem obfitym.

3) Suche słabe ga łązk i , trzeba odjąć z tro ­
skliwością, pień przy każdem obcinaniu ze wszy­
stkich pługactw oczyścić.

4) Przypatrywać się wzrostowi drzewa i 
zawsze zachowywać to ważne prawidło , Ze im 
mocniej i silniej drzewo rośnie, tern dłużej mo­
żna zostawić każdą obrzynającą się gałąź, a im 
pędzenie słabsze tern krócej. W  drzewach kar- 
r touych  niemożna gałęzi długo przycinać , bo 
takie przycięcie sprawia , że drzewo ma wiele

)( *
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nagich miejsc, Czego w liaz dych drzewach, w kar­
łach zaś szczególniej wystrzegać sio należy, 
bo potem trzeba będzie dwuletnie przycinać 
drzewo.

5) Wszystkie nie potrzebne i nie na swo- 
jein miejscu będące gałęzie, należy odejmować; 
lecz lepiej, skoro się w takich miejscach paczki 
pokazują, uszczknąć je. Tak ochronimy drze­
wo od rań, które brzoskwiniom szczególniej bar­
dzo dotkliwe. P rzy starannein chodzeniu ,- nie 
będzie  na karłach żadnej niepotrzebnej gałęzi, 
lecz każdej wychodzącej przyzwoicie użyjemy, 
gdy niechcemy wymusić na karle pewnego kszta­
łtu  i w obcinaniu tylko na wzrost drzewa o- 
glądać się będziemy.

6) Gałązki pochyło w kształcie sarniego ko­
pyta przycinać; przycięcie ma się nad oczkiem 
kończyć. Rana niema być horyzontalnie zadana, 
ale być raczej okrągłą jak poziomą ; bardzo ukośne 
przycięcie szkodliwe d rzew u ,  bo sprawia, że 
drzewo schnie i na przyszły rok będzie potrzeba 
powtórnie tę spiczastość przycinać.

7) Najwyższe oczko uciętej gałązki, w tern 
ma być m iejscu, gdzie chcemy mieć gałązkę, 
czy dla wypełnienia próżnego miejsca , czy dla 
rozszerzenia korony; n. p. formując koronę, trzeba 
zawsze wybrać oczka , zewnątrz s to jące , tym 
sposobem będzie  pieńiek koronę rospuszczał, 
a ta nie będzie w środku drzewem bardzo za­
tkana. Jeż l i  jaka gałąź obwisa ku ziemi , uciąć 
do oczka wewnątrz lub na wierzchu będącego. 
Jeżli gałązki stoją od siebie o podał , ucięcie 
powinno być wewnątrz skierowane. P rzy  drze­
wach szpalerowych nie zostawiać oczek sterczą­
cych , w nich nachylone ku ziemi obrać oczko, 
aby gałąź poziomo rosła.

8) W  starych już uformowanych drzewach, 
wyciąć najgorsze i najsłabsze oczka owocowe, 
gdy postrzegamy, że drzewko więcej ma kwiatów, 
jak może znieść owoców. Przez  to troskliwe 
obcinanie, otrzymują silne gałązki więcej soków, 
do swego rozwinięcia i utrzymania.

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

Robien ie  syropu z gruszek , cozustepuje  miejsce  
cukru  u> gospodarstiv ie  domowem.

Chcąc, by cukier indyjski był niedrogi, na­
leżałoby ten syrup ro b ić ,  a to dla teg o ,  że 
tańszy od tamtego i zupełnie go zastępuje. Za 
cukier wychodzi bezzwrotnie wiele pieniędzy za 
g ran icę ,  co- przy teraźniejszym ich niedostasku
jest rzeczą bardzo dotkliwą. Zresztą  wyprotya- miesza "białek z dwóch jaj. Podóaie sie o ' 
dzając produkta krajowe, któremi zagraniczne za- by zakypiał. Gdy sok zabiera s i • do kipienia’

stąpić możemy, uwalniamy się z podległości 
wzgłedem n ic h ,  a tćm bardziej, że nic od nas 
nawzajem m e biorą. Kraje, gdzie trzcina cu­
krowa rosme mc od nas niej otrzebuja Przez  
takowe odosobnienie s ię ,  przerywa sie komuni- 
kacyja krajów między sobą, to prawda", ale jest 
także niezaprzeczona a do rozumu i serca wieeej 
mówiąca , że żaden naród dla drugiego szkody 
ponosić niepowinen. Prywatnym wolno robić 
ofiary z szkodą sw oją, taka wspaniałomyślność 
narodom nie przystoi. V\ tein mniemaniu utwier­
dza nas postępowanie obecne wszystkich naro­
dów , których rządy usiłają zaprowadzić i zachę­
cać rękoazielnie i przemysły, przez które w domu 
wyrabia się wiele rzeczy , jakych dawniej z za­
granicy potrzebowano. Kraj ro ln iczy , a takim 
jest nasz, jest w prawdzie w gróncie najboga­
tszym, bo jego płody w rzędzie najpierwszych sie. 
bogactw mieszczą , z tern wszystkim , jeżli tych 
bogactw nikt od nas z obcych nie potrzebuje 
jak jest w obecnym przypadku, potrzeby czasu i 
mody nader doskwierne, w smutnym nas umie­
szczą położeniu, czemu się w części u lży , -dy 
sie zajmiemy przem ysłem , aby "te, które sie 
przynajmniej domowemi produktami zaspokojć 
mogą, u siebie produkować.

Róbmyż więc najprzód syrup z gruszek 
a to tyin sposobem:

Strazburskie, Salzburskie, malwazije ana­
nasowe, cesarskie bonkretijenki, ko rzenne’ r,e'r- 
gamoty , panieńskie i inne. ’

Jeżli w niewielkiej ilości mamy robić sv 
rup , obrać gruszki z łupek , trzeć na tarkach 
wyciskać w prasach przez worek płócienny To 
co w worku pozostało, nalać woda letnia znia 
wymieszać 1 znowu w7 ciskać. Sok wyciśnietv 
bierze się na koc io ł ,  poddaje sie ogień a rdv  
się sok o g rza ł ,  sypie się do niego miałko tłu­
czona k re d a , na dw ieście funtów soku , łótów 
dwa. Miesza się drewnianą łopatką i rozgrzewa 
się az do kipienia. Potem zdejmuje się kocioł 
z ognia i póty zostawia się w spokoju , póki sie 
sok nieustoi. *

Kwasek z gruszek zmieszał się z kreda i 
opadł na dół. Trzeba wiedzieć , że i w naj­
słodszych owocach , jest pewmy rodzaj kwasku i 
szlamistej materyi , które psują części cukrowe 
i które trzeba odłączyć. Kreda, kwas tylko stra­
wiła, lecz nieinogła szlamu i nieczystości odebrać

Aby się i tych pozbyć, tak dalej postąpić- 
Spuszczony sok z kjredy czysty ,  bierze sie 

znowu na Kocioł i dolewa się na dwieście fu ° 
tów soku , funt krwi b y d l ę c e j a  kto chce mieć 
jasny syrup, funt mleka s łodkiego, z którem sie 
miesza białek z dwóch iai. Pod,i-;- • •



t r e b a  o g ie ń  m ie rn i e  u trzy m y w ać ,  aby na w ie r z c h  
n ie  w y b u c h n ą ł ,  gdy ż  z  tem i  doda tkam i b u rz y  
s ię  i ła tw o  w y b ie g a  w g ó r ę ; l e c z  o raz  t r z e b a  
także  p r z e s t r z e g a ć , aby  c iąg le  k ip ia ł.  Gdyśmy 
u ż y l i  k rw i  b y d l ę c e j ,  t r z e b a  żeby  w rz a ł  d łu g o  i 
m o cn o  k ip ia ł .  G dy  do  g ó ry  p o d s tępu jąca  p iana 
g ę s t n i e j e ,  w te d y  ją z b ie r a ć  łyżką. G dy  to  juz 
jes t,  t r z e b a  w z m o c n ić  o g ie ń  , aby  wszystka n i e ­
czystość z p ianą  s ię  zm ie sza ła  i wyszła. G dy 
już  w icce j  takow a piana  n ie  p o d n o s i  sic m e c h  
o g ie ń  g a ś n i e ,  sok  czysty  p rz e c e d z y  s ię  p r z e z  
f lan e l lę  w n aczy n ie ,  k tó re  ma być w  g ó r z e  sze rsze  
a w s p o d z ie  w ęż sz e  i na d o le  m ie ć  c zo p .  i  o 
n a c z y n ie  s tawia s ię  tak w ysoko ,  iżb y  d o łe m  m o ­
żna  c z o p e m  spuścić  p ły n  z  n ie g o .  P o d s ta w ia  
s ie  czyste  n a c z y n i e ,  zak łada  w o re k  f lan e l lo w y  i 
p r z e z  n ie g o  sok c iek n ie  ; zn o w u  się  b i e r z e  syrup  
na k o c io ł  , dnia  na j lep ie j  n a s tęp u jąc eg o ,  aby się 
n ie  zaczą ł  b u r z y ć , m ocny  się o g ie ń  p o d d a je  i 
p o ty  u t rz y m u je  s i ę ,  pók i n ie  z g ę ś n i e j e , p o tem  
d a je  się w o ln ie jszy  o g ie ń  , na k tó ry m  z g ę śn ie m e  
aż do  sy rop u  ma nastąpić .

T r z e b a  częs to  b rać  sok na łyżk ę  i na cy ­
n o w y  ta l e r z  w y le w a ć ,  s tud z ić  i p r o b o w a ć  jak 
s ie  p ró b u je  gęs to ść  sy rop u  z cukru .  G d y b y  się 
o g ie ń  tak i w z m ó g ł , iżb y  sy ru p  do  g ó ry  b i e g ł  i 
p i e n i ł  s i ę , t r z e b a  g o  z d i ą ć , o g ie ń  u m ia rk ow ać ,  
na p o w o ln y m  b o w ie m  o g n iu  sok ma gesn ieć .

T e n  s y r u p ,  jak się r z e k ł o ,  w k u c h n i  cu k ie r  
z a s tęp u je  i  m ożna  g o  do  h e rb a ty  używać, l a  
ty lko  n i e d o g o d n o ś ć , że  t r z e b a  ły żec zk ą  l a ć , a 
n ie b r a ć  szczypczykam i z cu k ie rn ic zk i .  A la  p i ę ­
kna rączka  g o sp o d y n i  i z g ra b n a  w  o b u d w a c h  
p rz y p a d k a c h  , b a rd z o  s ię  d o b r z e  wyda. Zaś r o ­
z u m ie m  , że  k o lo r  inny te g o  s ło d z e n ia  o ds t rę -  
e z aćby  n ie p o w in ie n  od  używ ania  go . S ku tek  
te n  sam zawsze:

U ży te c zn o ść  o w o c ó w  i w p ł y w  na  lu d z k ie  z d r o w ie m
J a b ł k a  z  n a tu r y  z i m n e  w i l g o t n e .  S ł o d k i e  

ja b łk a  j e d z o n e  p o  w i e c z e r z y  , m ają  m o c  r o z w a -  
ł n i a n i a ;  k w a ś n e  p ę d z ą  u r y n ę .  J e s t  j e d n a  w e  
F r a n c y i  o k o l i c a ,  g d z i e  l u d z i e  k a m i e n i o w i  p o d  e -  
g a ;a A l e  s k o r o  s i ę  d o c z e k a j ą  j a b łe k  i n a r o b ją  
f o b i e  j a b ł e c z n i k u  , p i ja ć  g o  ,. p o z b y w a j ą  s i e  k a ­
m i e n i a  z  ł a t w o ś c i ą  , n i e u z y w n j ą c  ż a d n e ,  p o m o c y  
le k a r s k ie j . .  P i e c z o n e  s ą  p o ż y w n ą  p o t r a w ą  d la  
c h o r y c h .  G o t o w a n e  d la  ż o łą d k a  p r a w d z i w e m J e -  
C a r s t w e m ;  s ł u ż y ć  m aja na t r z ę s i e n i e  se r c a .  . o -  
w in  ż e  m e l a n c h o l i j ą  o d p ę d z a j ą .  J a b ł k a  f a s o w a n e  
z  ż ó ł t k i e m  i  c y n a m o n e m  p r z y p r a w i o n e ,  są d la  c h o ­
r y c h  ta k ż e  p o ż y w n e .  J a b ł k a  g n i ł e ,  p r z y k ła d a ją  

s i ę  na z a p a l e n i a .  ,  ,
G ru szk i  sa po ży w n ie js ze  j a k . j a b ł k a ,  lecz  

n ie ty le  z d ro w e ."  Zatykają żo łąd ek  > lecz  p ie c z o n e  
w zm acnia ją  serce..

B rz o sk w in ie  i m o r e le  gaszą p ra g n ie n ie .  Ich  
pes tk i  mają m o c  o g r z e w a ją c ą ; umacniają m ó z g  
i żo łąd e k ,  zaostrza ją  zm ysły  i p am ięć ,  o tw ie ra ją  
za tkane w ą tro b y  i p łuca .  Z p e s te k  ro b i  się p e -  
r s y k o , z łu p e k  sp a lo n y ch  czarna  p ię k n a  farba. 
G um a k tó ra  z n ich  w ycieka  , z w in em  p i ta ,  jest 
w y b o rn y m  ś ro d k ie m  p r z e c i w  p lu c iu  k rw ią  i 
k ru szy  kam ień.

Kasztany p ie c z o n e  są p o s i ln e m  p o ż y w ie n ie m ,  
d la  tych  zaś n a d e r  sk u teczn e  , k tó rzy  mają c iężk i 
o d d e c h .  N a d to  jeść ich ,  szkodzą ,  bo  tez  i każda 
r z e c z  n ad to  użyta  , tak ież  w ydaje  skutki.

F i g i  mają b y ć  b a rd z o  p rz y d a tn e  na raka, 
z g n ie c io n e  i p rzy k ła d a n e .  T o  s ię  zaś tak r o b i :  
B io rą  s ie  f igi , kw aśne  ciasto i  czo sn ek  i r a z e m  
ro z c ie ra jąc  z  t e g o  się r o b i  p l a s t e r ,  k tó ry  ca łe  
m ie js ce  u sz k o d z o n e  zakryć  p o w in ie n  i co d z ie ń  
ma być o d n ow io ny m . J e ż l i  to  p o tw ie r d z i  sztuka 
le k a r s k a ,  a w szakże  skutek  ich  p rzy zn ać  im  m u ­
sia ł  z  p rze k o n a n ia  jakiś d o b ry  l e k a r z ; f ig i 
w ie lk im  są d o b ro d z ie js tw e m  d la  n a d e r  c ie r p ią ­
cy ch  w  te j c h o r o b ie  lu d z i .  P i e c z o n e  na p a ­
tyczku  , mają  ro z w a ln ia ć  f le g m ę  i o tw ie rać  p ory .  
W  m le k u  g o to w a n e  p rzy k ład a ją  się na w rz o d y  
i na o p u c h łe  dz iąs ła .  S ta ro ży tn i  p rz y p isy w a l i  
im  je szcz e  i  tę  w ła s n o ś ć ,  że  żu te  z ś w ie ż e m  l i ­
śc iem  o rz e c h a  w ło sk ieg o  na  te n  d z ie ń  w  k tó ry m  
b r a n e , och ran ia ją  od  sku tków  tru c izn y .

S o k i  m a l in ow y  i w iszn io w y  o rzeźw a ją  c h o ­
ry c h  , z  w odą  p i te  , och ładza ją .

C ze re śn ie  i w i s z n i e ,  są z im n ie jsze j  na tu ry  
i w ilgo tn ie j sz e j ,  doda ją  a p ty tu  i o ch ładza ją  k rew . 
C ze re śn ie  o tw ie r a ją ;  gu m a  z n ic h  w  w in ie  g o ­
tow ana ,  o d p ę d z a  z a s ta rza łe  kasz le  i  p ę d z i  u rynę. 
S ok  z g o to w a n y ,  d la  ch o ry c h  a sz e z e g ó ln ie  d la  
p ro s to ty ,  jes t  ko rd y ja łe m  ożywiającym.

C ytryny  rob ja  ap e ty t  do j e d z e n i a , p o m a ­
ra ń c z e  c h ło d zą  , a ich  skórk i , czy  jak konfi tu ra  
s m a ż o n e , czy  su c h e  , w zm acn ia ją  żo łądek .

Ś l iw k i  św ieże  rozw a ln ia ją  , l e c z  s łabym  żo ­
łą d k o m  szk od zą .  G o to w an e  na k o m p u t ,  o tw iera ją  
c iało . N a le ż y  je d z ą c  ś l iw k i  o b e t r z e ć  f a r b ę ,  bo 
ta ma zd row iu ,  szkodzić . ,

P i g w ,  w zm acnia ją  ż o łąd e k ,  uspokajają w o- 
m ity  i k r e w  czyszczą. J e d z ą c  je zaś p>o o b ie -  
d z ie  żo łą d e k  zamykają .  P ig w a  jab łko  , r o b i  
s z c z e g ó ln ie j s z e  skutki.

O r z e c h y  w ło sk ie  sm ażone  w m io d z ie ,  d o b r e  
d la  k o b ie t  c ięża rn ych .  Z ie lo n e  ich  l i śc ie  w y pęd za ją  
p luskw y  z  m i e j s c , g d z ie  n iem i p o s m a r o w a n o ; 
ko ra  d r z e w a ,  w - o c c i e  m oczona  ma m o c  w izy -  
katoryi..  '

M i g d a ł y  g o rz k ie  , l ep sze  jak s ło d k ie ,  p ęd zą  
u ry n ę  i sen  sprawują. Kto musi p o z w o l ić  so b ie  
n iek ied y  i  w ięce j k ie l iszkó w  , jak zw y k le  p i je ,  n iech  
na, c zcz o  zie" k ilka m i g d a łó w ,  n ie  ty le  mu g ło w y
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zawrócą. Migdały z rodzynkami na spoi jedzone,  
są pokarmem pożywnym. M igdałowe mleko ka- 
szel odpędza i Kamień Kruszy.

Olejek na bawełnę w z ię t y , w uszy w łożo ­
ny uspokoją szum w uszach.

O g r ó d  k w i a t o w y .

G w iazdosz c ii iń s k i ,
■Aster c h in e n s is , jest plantą roczn a , która 

szczególn ie  zdobi nasze cgrody! Odinian ma 
bez  liczby w różnych kolorach. W  Europie do­
prowadzono przez stukę ten kwiat, że jest pełny  
Wszystkich jest kolorów, oprócz żółtego. P ełne  
astry z najpiękniejszemi kwiatami idą w  poró­
wnanie, zachwycają swemi farbami, ale one także 
dziwaczne, choc się zbiera nasienie z samych 
pełnych, między któremi pustych nie było, prze­
cież wyjdą z nasienia puste. Jest ich  w ie le  
kszta łtów , są jak axamit strzyżone , to w rurki, 
mają skręcone listk i,  to znowu płasko lezące! 
Kwitną w jesieni do samych mrozów.

Ł om ikam ieri fra n c u sk i,
Sasifraga  co ty led o n , kwitnie przez Kwie­

cień i Maj. Roślina ta pochodzi z Francyi , ma 
różyczki w ielkie , składane z liści twardych m ię­
sistych , rydelkowatych , z pośrod nich podnosi 
się pręt na łok ieć  wysoki , do pół liściem obro- 
s t y , mający na końcu w iele  kwiatów m lecznego  
koloru. Ten z swego rodu najpiękniejszy, tak 
dla m lecznego koloru kwiatu w ielkiego jak i 
dla swych wesołych liści.

B u kw ica  sy b e ry jsk a ,
B eton ica grandiflora  , kwitnie przez Czer­

wiec i L ip ie c , ma kwiat różowy wielki , dwa 
cale szeroki.

B ukw ica  d u ń sk a ,
B etonica s tr ic ta  , kwitnie także w  Czer­

wcu i ipeu , jest jedna najpiękniejszych, różni 
się szeroluem liściem i kwiatem wielkim czer­
wonym w grubych kłosach.

Szan ta  turecka,
M arubium  can d id issim u m , w Korzeniu 

trwała, kwitnie przez Lipiec i Sierpień ma liść 
b ia ły ,  kwiat drobny purpurowy.

D rya k iew  a lpeyjska ,
Scabiosa a lp itia , w  korzeniu trwała kwit­

nie w Lipcu , kwiat ma duży siarczysty.

D rya k iew  k a u k a zk a ,
Scabiosa caucaśica , także wytrwała w ko­

rzeniu , kwitnie od Kwietnia do Czerwca. Ten

gatunek jest jeden z  najpiękniejszych z olbrzy­
mim sinym kwiatem, szerszym od talara ; różowy  
kolor g łówek pyłkowych i słupka, odbiia m o ­
knie od tego bladego kwiatu.

D rya k iew  m orderowa  
A n tro p u rp u rea , jest planta ieednomcTn.  

kwitnie od Lipca do Września przybyła T l J ’ 
d y o w ,  kwiat ma ciemno f i j o l e t o w y / a raczei 
mord ero wy axamitny i zapach piżmowy. S ie f i  
się najlepiej w skrzynkach na wiosnę i dopiero  

rugi ego roku przesadza; na ten czas kwiat 
bywa najpiękniejszy. Rozliczne miewa odmiany 
w cieniach swej barwy, które się przypadkowo 
rodzą i bardzo grzędy kwiatowe stroją.

D rya k iew  g w ia ź d z is ta ,
■ Planta jednoroczna, kwitnie przez Lipiec 
i S ierp ień ,  ma kwiat b ia ły ,  nasienie w koron­
kach dzwonkowatych, na których spodzie po­
kazuje się gwiazda czerniawa.

S t o k r ó t k a ,

b ez  l S  Jjardzo P i e n i n y  kwiateczek, b ez  ktorego żaden ogrod obejść sie niemoże 
Odmiany ma m n o g ie ,  z białym pełnym kwiatem' 
z kwiatem czerwonawo białym i różowym, z kwia- 
łem  pełnym czerwonym rurkowatym , z kwiatem 
rodzajnem to jest, że we środku ma kilka kwia 
tuszkow , które jej służą za obwódkę. Roślina ta 
udaje się na każdym gróncie i r W  • 
rozebranie korzeni. ’ y S1? Przez

T arczyca  w ysoka

i .  '™ i >-
r o w ,  zdfogj, „ y j h ,  p o c h o d ź  2  wschodnich* lira '  
IOW, lecz  1 U nas zimę doskonale w y t r z y m u j e

R ozchodnik fr a n c u s k i ,
Sedum anacampseros, w korzeniu trwały 

kwitnie w  L ipcu , pochodzi z Francyi południe!  
wej , iisc ^na ow aln y , kwiat biało czerwony  
drobny w wierzchołkowych okółkach.

R ozchodnik sy b e r y js k i ,
Sedum populifolium  , w korzeniu trwały 

kwitnie w L ip cu ,  kwiat ma biały.

R ozchodnik w ię k s z y ,
Sedum telephium  majus, także sie w I ' 

kwiatem okrywa, który jest wielki purpurofyy' 
ta planta wytrzymała w korzeniu.

R ozchodnik żó łty  syb ery jsk i 
Kwitnie przez Maj i Czerwiec.
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R ozchodn ik  s e le d y n o w y ,
Planta jednoroczna , kwitnie w Lipcu. Ro- 

zchodniki służą do pokrycia skał, z łatwością 
się rozbierać dają.

M a ro w iec  z  pąsow ym  k w ia te m ,
Cacalia  sonchifo lia  , planta jednoroczna, 

pret ma pół łokciowy cienki , kwiat pomarań­
czowy w pons wpadający, po trzy kwiatów się
okazuje. _ _ . . . .

M a ro w iec  w irg iń sk i  ,
‘ Cacalia sv a v e o le u s , planta w korzeniu wy­

trwała , kwitnie w Lipcu , kwiat ma biały p ię­
knie pachnący. Ta  roślina przydatna do w iel­
kich kląbów.

M aruna  z p e łn ym  k w ia te m , 
M a tr ic a r ia , kwitnie w Czerwcu, w korzeniu 

trw a ła , zdobi kląby kwiatowe.
R o jn ik  k r a jo w y ,

Sem pervivurn tectorum  , w korzeniu trwa­
ły , kwitnie od Lipca do W rz e ś n ia , ma kwiat 
purpurowy w kłosie na jeden bok zwieszony.

R o jn ik  k u p k o w y ,
Sem pervivurn g lo b o su m , kwitnie w Lipcu, 

kwiat ma żółty.
R o jn ik  w  p a jęczyn y , 

Sem pervivurn a ra ch n o id eu m , kwitnie 
w Lipcu , ma kwiat purpurowy dosyć spory.

Wszystkie rojniki mnożą się z rozebrania 
różyczek, gdyż liście ich rosną na prętach , po 
ziemi składane w róże. Chcąc je rozmnażać, 
potrzeba ucięte do rozmnożenia trzymać trzy 
tygodnie w suchem m iejscu,- aby rana zaschła, 
poczem sadzą się w ziemię i trzymają nieco 
w cieniu, a jak się przyjmą, na słonce wystawiają. 
Rzadko je k ro p ić ,  tak jak wszystkie suche ro­
śliny. Raczej dla dzikiego kształtu , jak dla pię­
kności kwiatu utrzymują się w ogrodach , w mu- 
rach ,  kamieniach lub sztucznych skałaeh.

N a g ie tek  ogrodow y  z pełnym  kw ia tem  , 
Calendula o ffic in a lis , jest plantą roczną, 

kwitnie od W rześnia  aż do mrozow. Ta roślina 
pochodzi z południowej E u ro p y ,  w szklarni by- 
^aby w korzeniu trw ała ,  w gróncre zim naszych 
wytrzymać niemoŻe, lecz s i ę  odradza z nasienia. 
Kwiat ma z promieniem żółto gorącym czasem 
blady, bywa bardzo pełny; oko bawi, lecz  wę- 

, . 1 . . c|(» na wiosnę,chowi nieprzyjemni, oieje się o
N a g ie te k  d e s zc zo w y ,

Calendula p lu v ia l is , planta także roczna, 
bardzo p iękna, z przylądka dobrej nadziei po­
chodząca, kwitnie przez lato, kwiat ma samotny.

ivewnatrz biały a zewnątrz fijoletowy. Kwiatu 
n ieo tw iera , aż gdy słońce w prost na niego 
rzuca promienie. Na deszcz się nigdy nieotwiera, 
także, kiedy pochmurno.

B ie lu ń  j i ja i k o w y ,
D a tu ra  ta tu la , planta jednoroczna , kwit­

nie przez lato, ma kwiat purpurowo fijoletowy, 
przybyła z Ameryki północnej.

B ie lu ń  b ia ł y , „
D a tu ra  m e te l l i , także jednoroczna piania 

z kwiatem dużym białym. Obje przez cale lato 
kwitną, sieją się na inspekcie, przesadzają w zie­
mię tłustą i na słońce wystawioną.

Jeżow iec  f r a n c u z k i ,
E ch ium  SpKt o cep h a lu s , kwitnie w Sier­

pniu i w korzeniu trwały ; rośnie na prętach do 
półtrzecia łokcia , kwiat ma biały w dużych bar- 

-dzo główkach, zdobi wysokie kląby.
R ojo w n ik  szw a jc a rsk i,

M elissa  g ra n d ijlo ra , kwitnie od Czerwca 
do Października i najpiękniejszy w swoim ro ­
dzaju , ma kwiat wielki czerwony. Mnoży się 
na grzędzie pulchnej, potem się w miejsce prze­
sadza, a gdy się rozkorzeni, można go z łatwo­
ścią rozbierać.

S ta rzec  n a d o b n y ,
Senecio e leg a n s , planta jednoroczna, kwit­

nie od Sierpnia aż do m rozów , kwiat ma w bu­
kietach na końcu ga łązek , korona jego wielka, 
purpurowa i misa żó łta ; sieje się na inspekcie, 
potem przesadza. Pełny jego gatunek rozbierać 
sio daje , bywa nawet z gałązek utkwionych. 
Lubi grónt d o b ry ,  wystawę na słońce i częste 
podlewanie.

S ta r ze c  tu re c k i  ,
Senecio coriaceus, w korzeniu trwały, kwit­

nie przez Lipiec i W rz e s ie ń , ma żółte kwiaty. 
Ten gatunek jest najpiękniejszy w swojem r o ­
dzaju, rozbierać się daje pod jesień.

O strożka  ogrodow a ,
D elp h in iu m  a y i c i s planta roczna w róż­

nych kolorach; najwspanialsze jej odmiany są 
ostrożka kartowa i ostrożka z pełnym kwiatem; 
pierwsza szeroko sie rozkrzewia i pełniejsze ma 
kwiaty od d ru g ie j ; sieją się ostrożki w miejscu 
gdzie maja zostawać na ziemi pulchnej i tylko 
plewidła potrzebują.

Ostrożki zaś w korzeniu t rw a łe , są także 
wielką ozdobą ogrodów, z tych osobliwsze w na' 
stępującym uumerze wymienimy.
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K a l e n d a r z  o g  r o d o wy .

Od  16go do 23go L ipca .
W  sadach zbierają się agresty i pozyczhi 

na nasienie , wybierają się ziarnka , obruszają i 
s ie ją , d rug iego  rohu ich  przesadzać. OpieJają 
się wioszczyny i warzywa. Szarlotka, czosnek i

rakainboły wyjmują się z g rzęd  , obczyszczaja i 
przesuszają, Spinakr i sałatę siać rzadko na mie set. 
wysiawionein na słonce i często podlewać* Co t r z y ’ 
lata o tej po rzę  przesadzają się narcyzy , hiacynty 
jacety t zonktle. Gozdziki na nasienie p rzeznaczone 
od deszczów o c h ra m a c ; teraz kunsztownie eo- 
zdz ik i zapieniać i pękaczom rozcinać wierzchy.

R O Z M A I T O Ś Ć .

Ś l i m a k
Ślimaki przy wilgotnej porze w  nisko stojących o-  

grodach, robją wielkie spustoszenia. tMłode flance sałaty 
w  mgnieniu prawie oka wyjadają. T e spustoszenia robja 
tylko w  nocy. Ra dzień kryją się pod bryły  ziemi, pod  
kamienie 1 w  rozpadliny. Jezli im coś wilgotnego, zkur- 
łaty albo garscc  s ło m y  po grzędacl. porozrzucamy, po-  
diaałszy s o b ie , schroują się lam, więc ich będzie można  
łatwo wyszukać i zgubić. Wpuszczać kaczki do ogrodu, 
szczególnie po deszczu ,  bardzo na nie polują a 
póki ich mają 1 d esz czo w u ice , nietkną się żadnej planty. 
Można także na grzędach, posypać podwieczór popiół,  
świeżą sadze, wapno niegaszone; liżąc, kalćcza sie 1 sina. 
M oda zmieszana z gnojówką i assafctvda, lub czósnkiem  
gotowana, którą się grzędy kropją na wieczór ,  ma być  
także dla nich trucizną. Dobrze także ponarzucać ostrych  
r z e c z y , p lew jęczmiennych i szpilek sosnowych.

P  o c z  w '  a r k i .
T e n  owad znany , przez kilka lat utrzymuje się 

w  ziemi 1 podgryza korzenie płunt i drzew młodych i 
starych zarówno. Przekopując ziemię,  dobyć go tylko 
m o ż n a ; więc wtedy najlepiej mieć kaczki przy sobie.  
One go zuajdą i spożyją.

D e s z c z o w n i e  e ,
D eszczownice w  n o c y  wychodzą na o b łó w ,  o-  

bszczypują listki sałaty i innych zielenin i zaciągają w  sw oje  
jrodziemne sklepy. W  nocy  i kiedy deszcz spadnie p o ­
kazują się na wierzchu. Czatując na nich do świta, można 
ich dostać i zgubić. Dobrze także je gu b ić ,  gotując li­
ście konopne w wodzie i te w odę lać w ich dziury;  
niemogąc cierpieć tego zapachu, wychodzą wtedy na 
wierzch , gdzie je trzeba zabijać. Także liście orzechowe,  
skutek "r *b'  ̂* *>° taz S>ot°w any  i woda wapienna, ten sam

r  . " y  G ą s i e n i c a .
1 „  ó , .n ,! 'CniCe r° k '3 największe szkody, szczególnie mię.  

U'" I i 11 r 11 i 1 s'inr 'V.0e r a c  1‘ gdzie w łoszczyzny się mnożą.
. ■ Ł . |-?n!.u °l ,8ry zają je niemiłosiernie. Trzeba  

, e  wyszukiwać , deptać T e robotę tern. ułatwimy so ­
bie gdy w  Lipcu wyszukamy jaj białych motylów, które 
składają po listkach . takowe zgubimy. Stojące pnie konopi 
pomiędzy w łoszcyzny ,  rzadko bardzo zasiane, maja od­
stręczać ow e  m oty le ,  ,ż w bh sk o .c i  jaj swoich nie składaja. 
l e  polewania, cośm y przeciw muszce radzili, mata być  

także i dla gąsienic zabojczemi. j .  z
K r e t y .

Kret, choc wygubja deszczow nice ,  co także szko­
dzą plantom, niewart przecież oszczędzenia, ogromne bo­
wiem wyrządza w  ogrodzie szkody. Ileż razy ,  nie jednią 
piękne oko , łzą gorzką się z a ła ło , gdy wyszedłszy  
z rana do ogrodu, dla obejrzenia ulubionej sobie lewkonii 
zastało ją z korzeniem wydobytą  i wywróconą na 
ziemię. Prócz tego,  ileż nam niepotrzebnej wydobywa

ziemi. Łapją ich w  żelaza, umyślnie na ten p o łów  snr> 
rządzone i 10 się udaje dobrze. Lecz te nie każdy kowal 
umie robie i trudno jest mieć wzory. Gdzie tylko jeden 
kret s,ę znajduje, łatwo go złapać; trzeba tylko codzDO 
udeptywać z iem ię ,  którą w y ry ł  i uważać pore o którć 
powraca. Zwyczajnie przybywa przed wschodem słońc!, 
także . w  po łudnie;  wtedy stanąć cichutko z ryckałem’ 
w  miejscu z wiatrem, bo kret ma bardzo delikatny wech  
. zaraz poczuje człowieka; skoro tylko zacznie ry ć ,  prę­
dko ryckałem podkopać 1 wyrzucić go. Także łapia ie  
w  garnki z wodą zakopane; m ó w ią ,  iż dobrze w  takówc  
garnki wsadzie żywego raka luk kreta na przynętę. Każde 
zranienie , za ktorem krew w ystęp u je ,  ma być dla kretów 
smiertelnem, w ,ęc  narzucać cierni i szklą sterczącego w jero  
kichy. Także mają ginąc, gdy w  jamy narzucaja sie ka 
wałki śmierdzącego śledzia, c e b u lę ,  zdechle raki onói 
kozi, orzechy gotowane w  mocnym potażu i r z e p y ’a , ^  
niklem przyprawione.  M ożeby suchą ciemierzyca i wronim 
okiem obsypane 1 wrzucone łakocie, były  dla nich zgubą.

M y s z y  i s z c z u r y .
Nie w ysław ione szkody robią w  inspektach, miedzy  

warzywami 1 podjadają korzenie d rzew , przez co nedznieia 
1 g ną. Mnóstwo jest  w y m y ślo n y ch  łapek na ich wyeu  
bierne, te opisywać miejsce niepozwala, to tylko rzec m óżn !  
o ruch w  ogólności że im łapki prostsz.ć, tern leosz!  
Mikwintnc bowiem kosztowne i jednakowa robią 
Robią także jamy na ich trakcie, wpada ich w n fe  H 
a pilnie je przeglądając, można tym sposobem po^ L e— ’ 
wiele tych w rogów , których trieba w j a n l h  ,  h • ? 
A że wrogi na zimę, przenoszą sie p o w j  
m ie  1 cieplarnie za plantami, trzeba n i l n o w  

aby je  stamtąd wypędzić.  W miesiącach w  k tó r y c h ^ "  
najrzadziej uczęszcza do tych budynków, sa oue ń o i c „ l  
mejsze. Tam trzeba im przvne e dawać zat!. ,?^ * 
orzechy włoskie , rożne nm'iena i zboża m oczone w ',u  
wej soli , w  potażu . w  swiniej w szy  (cykucie).  Ciem,?* 
rzycy  korzeń , obsypawszy nim mięsiwo,'truje  je Tak 
o b syp yw ać  wapnem niegaszonem , które im kiszki popal!  
Z orszemkiem trzeba być  bardzo ostrożnym. Olei  ka 
micnny petreoleum, tak dla nich nieznosn'y, iż nas ,czy  
w s z y  mm szkurłaty i takowe rozrzuciwszy, nicmogać zldeść 
tego zapachu, ustępują.

W  r ó b l  e.

. Sa naj “P«yl>weusze  wrogi a przyte'm najchytrzejsze 
Wyjadają nasiona i posiane i dochodzące. Także ob' " 
dają wcześnie wisznie bez miłosierdza. Najlepszy na n^ł" 
sp o só b ,  wykręcać im gniazda, dawać przynęty gdy m j  
mają pożywienia a wtedy skupione siciami nakryw! °  
W yżćj  podaliśmy sposób odstręczcnia ich od Wiszni T  
s p o s o b y ,  co to icb truć nasieniem inoczonem w r o  "• k 
z wronem oczkiem i tćm p o d o b n e , w  teoryi 1 ZCle. Lu, 
gróntują, lecz użyte chibiają. Zapach, k tó re  te‘ rzeczy  
w ydają ,  ostrzeze ich instynkt naturalny • . -
pożywienia nie dotkną. M ożeby  zboże S"‘ ta ?°
mierżycy lub z nasieniem lulku potłuczone,, !° ' le W C'C‘ 
w ydało  jaki skutek. " z,11!esz»»e,

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j c c k i .  —  D rukiem  P i i t e r o w s k i m .


